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— Z  Petersburga, d. 21 pażdz. (8 listop.) —
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  sku tku  najpoddanniejszego p rze

łożenia P . M in istra  Skarbu, na  d. 19ym października r .  b ., 
N a j w y ż e j  rozkać raczył: pozostaw ić na trzy  p ro cen ta
^szyskie depozyta warunkowe, znajdujące się w Zakładach 
kredytow ych i obecnie zwrotowi nie ule ga jące, wniesione 
4o tych  Z akładów  pom iędzy 20m  lipca 1 85 7 r . ,  czyli og ło
szeniem przepisów  o depozytach i pożyczkach Zakładów 
B ankow ych, na zasadzie k tórych procenta  bankowe zniżo
ne zostały  z czterech na trzy , a datą  U kazu N a j w y ż s z e g o  
1 d . l  w rześnia r .  b .,  w przedm iocie pięcioprocentow ych 
biletów  skarbow ych i depozytów złożonych w R ządow ych 
Nakładach Bankowych, podług  k tó rego  procenta od tych 
ostatnich zniżone zostały  z trzech  na  dwa.

P r z e d s t a w i e n i e  P .  M i n i s t r a  S k a r b u  w  p r z e d m i o c i e

. REORGANIZACYI ZAKŁADÓW BANKOW YCH.

( Dokończenie.)

Ogół w szystkich wyż przytoczonych przyw ilejów , nad a
wanych nowym biletom  bankowym  pięcioprocentow ym , je s t  
b k  znaczny, iż zachęci zapewne wielu do wymiany na nie 
5Wych dawnvch biletów  i św iadectw  na b ile ty  czterop ro - 
tentowe, sta ły  dochód przynoszące. D la  potrzebujących na- 
Wet sta łego  k ap ita łu  obrotow ego, dogodnem  będzie nab y 
wanie tych  b iletów  z p ierw szej ręk i podług cen  nom inal
nych, ażeby z czasem, w razie po trzeby  gotowizny, sp rz e 
dać je  z praw dopodobnym  zyskiem .

Należy przytem  zwrócić uwagę na tę  okoliczność, że p ię
cioprocentowe bilety  ICommissyi U m orzenia D ługu sp rze 
dawane są  obecnie, n a  g iełdzie  tak  naszej ja k  i zag ran i
cznej, z zyskiem  wynoszącym od lO u do 18u rs .  od s ta  i 
2r>ajdują w każdym  czasie nabywców, i że b ile ty  S karbu  
Baństwa (znane w publiczności pod nazwą se ry i) , przyno
szące ty lko 4 ' / s %  rocznie, zbywane są  z zyskiem , jak k o l
wiek przy  p ierw szem  icb zjawieniu się, lud  stro n ił od nich. 
JY te n  sposób właściciele nowych biletów  term inow ych , 
biorąc je  al p a ri, m ają widoki osiągnięcia znacznych zy

t

sków . Obok tego u n ikną  oni zniżenia procentu  do chwili 
otrzym ania napow rót kap ita łu , co uskuteczn ionem  zostanie 
w ciągu 3 7 -u la t.

Pom im o to jed n ak że  wiele kap ita łów , stanow iących rzec 
można ruchom y czyli bieżący k ap ita ł przem ysłu , pozostanie 
w B ankach. Co do tych kapitałów , nie m ożna nie zrobić 
uwagi, iż odSawane byw ają p rzez  właścicieli do Banków 
głównie do depozytu; p rzeto  słu szn em  by było, jeże li nie 
brać od w łaścicieli w ynagrodzenia za koszta  depozytu , to 
przynajm niej, ja k  to  czynią B anki F rancuzkie i A ngielsk ie , 
nie płacić od takich kapitałów  żadnych procentów . W  celu 
atoli uniknienia raptow nego przew ro tu  przy zm ianie sy s te 
mu Zakładów  Kredytowych, dość będzie zniżyć tylko o p ła 
cane obecnie przez B anki od depozytów  pryw atnych p ro 
centa, przez oznaczenie od Ig o  stycznia 186 0  r. ich wyso
kości, zam iast 3-eh , na 2 % ,  i od tegoż czasu zaniechać 
p łacenia p rocentu  od procentu , a  sam e k ap ita ły , ja k  to się 
samo przez się rozum ie, zw racać po dawnem u okazicielom  
biletów  na żądanie.

W łaścicielom  biletów  bankow ych na kap ita ły  um ieszczo
ne w B ankach w arunkow o, na pewny term in  lub na wieczne 
czasy, a k tó re  z tego  powodu nie mogą. u legać kolejnem u 
wykupowi, można dozwolić zam ianę icb, na zasadzie  p rze 
pisów N a j w y ż e j  zatw ierdzonych na dniu 13m m arca r .b . ,  
na bilety  czteroprocentow e sta ły  dochód przynoszące, w 
sku tku  czego term in  zapisyw ania się na te  osta tn ie  należy 
przedłużyć do Ig o  stycznia 186 0  r.

W zględem  kapitałów  skarbow ych, stanowych lub nale
żących do rozm aitych insty tucy j publicznych, uczynionem 
zo stan ie  osobne rozporządzen ie , z zastosow aniem  się do 
Najwyżej zatw ierdzonego, co do tych kapitałów , na dniu 
2 9-m  L ipca r. b ., zdania R ady P aństw a. Część tych kap i
tałów , jako  pochodząca ze skarbu Państw a, u lega zw roto
wi tem uż, zgodnie z zasadam i zatw ierdzonem i przez W a 
s z ą  C e s a r s k ą  M o ś ć  dla lepszego uorganizow ania wydzia
łu kontro  lii. T ym  sposobem  wykreślone zostaną z rachun
ków depozytów  bankowych znaczne summy, a p rocen ta  
wpływające od dłużników za wzięte p rzez  nich kapitały ,

obrócone zostaną  wyłącznie na korzyść depozytaryuszów  
pryw atnych.

D la  uregdlow anim  rachunków  B anków , przyjm oyanie 
pzzez nie na p ro cen t nowych depozytów  pryw atnyh, na le 
żałoby w strzym ać od dnia ogłoszenia nowych przepisów  
dotyczących depozytów: lecz ponieważ przep isy  te  wejdę 
w wykonanie z dniem  1-m  Stzcznia 18 60 roku , p rzeto  
dogodniej byłoby przyjm owanie nowych depozytów  p ry w a
tnych przedłużyć do tego  term inu , aż do nowej decyzyi 
R ządu.

R ozw iązanie kw estyi, czy zwykłe zasoby Zakładów  B an
kowych w ystarczą  na zaspokojenie właścicieli pięciopro
centowych biletów  bankowych, zależy od wysokości tak  
kapitałów , jak ie  użyte zostaną  na nabycie biletów  pięcio
procentow ych, jak  i kapitałów  k tó re  pozostaw ione zostaną 
w bankach na procencie zniżonym. W  każdym  razie summa 
niezbędna dla um orzenia nowych biletów  i dla zwrotów d e
pozytów  pozostaw ionych w bankach , dopełnioną zostan ie  
w razie potrzeby ze Skarbu Państw a, k tó ry  gotów je s t  
ponieść ofiary n iezbędne dla odwrócenia od naszych zak ła
dów kredytow ych niebezpieczeństw a, jak iem uby mogły uledz 
z powodu nieodpow iedniego stosunku  term inów  w ypłaty 
depozytów  i pożyczek. P rzez  usunięcie tej niedogodności i 
oparcie organizacyi naszych Banków na zasadach właści
wszych, można u trw alić k redy t w ew nętrzny i jednocześn ie  
otworzyć nowe ź ró d ła  działalności, a zatem  nowe gałęzie 
dochodów Skarbow ych.

Zanim nastąp i takow a organizacya, stosunki do zak ła
dów kredytow ych, osób, k tó re  zaciągnęły  w nich pożyczki, 
w inny pozostać nienaruszone. W inne one po dawnemu wno
sić, do re sp ec tiv e  zakładów , od kapita łów  pożyczonych 
p ro cen ta  i am ortyzacyę, k tó re  obracane będą  w zupełności 
na w ykupienie nowych biletów  wylosowanych. L ecz u d z ie 
lanie z Z akładów  K redytow ych nowych pożyczek na m ajątki 
nieruchom e, do stanow czego rozporządzenia kapitałam i, na  
k tó rych  opierają się operacye Banków, okazuje się w wyż
szym stopniu niedogodnem ; przeto  moc N a j w y ż s z e g o  
rozkazu, z d. 16go kw ietnia r. b .,  dotyczącego w strzym a-

JEDYNACZEK.
(D alszy ciąg).

P an ię  stanęły w ogniu, pan W ładysław  zm ię- 
Szał się, a my nie baw iąc długo, poszliśmy do 
teatru.

T ea tr W arszaw ski, to jest kom edya, posiada 
artystów wybornych. Rozw eseliłem  się cokolwiek 
& gdym jeszcze  zobaczył w krzesłach jednego  z 
haszych pierw szych literatów , ktorego powieści 
8ą dotychczas czytywane z zajęciem , ucieszyłem  
się myślą, że w W arszaw ie będę m ógł ehociaż 
Widywać ludzi zasłużonych, cenionych i kocha
nych od wszystkich.

N a drugi dzień byłem  z ojcem w kilku dom ach 
gdzie zostałem  przedstaw iony damom i panom, 
bależącym do wyższej w arstw y społeczeństw a, ale 
W innem  m iejscu wspom nę o nich.

Po tygodniu ojciec mój powrócił do domu, a 
binie zostawił w W arszawie, wynalazłszy mi dwa 
pokoiki umeblowane i dawszy 3000 złotych. 
Grdy odjeżdżał, rzekł do mnie: Masz zupełną
Wolność w wyborze stanu, podoba ci się w W ar
szawie poświęcić się literaturze lub wstąpić do biura 
to dobrze, ja będę pamiętał o twoich potrzebach 
żechcesz wrócić do domu, przyjmę cię z otwar- 
‘emi rękami, bo nie mam nikogo prócz ciebie, 
tylko nie martw się chłopcze. Praca daje zdro
wie i zapomnienie, w niej szukaj lekarstwa, baw 
®ię przytem, ale nie nadużywaj zabawy a główna 
*żecz, wynajdź sobie jakie zatrudnienie.

P o  odjeździe ojca, przez cały prawie tydzień, 
lo d z iłe m  tylko do teatru i czytałem książki. P e
wnego dnia, spotkałem mojego dawnego korre-

petytora, k tóry  skończywszy ju ż  uniw ersytet, 
p racow ał w sądownictwie i należał do redakcyi 
jednej z gazet miejscowych.

M ieliśmy wiele rzeczy do opowiedzenia sobie, 
po ty lu  latach niew idzenia się, p rzyszedł więc do 
mnie na herbatę i został na wieczór. Nie um ia
łem powiedzieć m u jeszcze jaki zaw ód wybieram 
sobie, prosiłem  go jednak  aby mnie odw iedzał i 
teraz, chciał być doradcą moim i przyjacielem , a 
przedew szystkiem , aby zapoznał mnie z literatam i.

T o ostatnie moje życzenie spełniło  się bardzo 
prędko. W e trzy  dni poszliśm y na w ieczór lite
racki, do jednego z panów autorów .

Szedłem  z biciem serca, z obawą i radością , 
że u jrzę tylu ludzi zdolnych i zasłużonych, bom 
sądził że każdy z nich w tw arzy, w ruchach, w 
mowie, ma coś genialnego, nakazującego szacu 
nek, że na czołach ich wyczytam piętno talentu  i 
nauki, uczuję moją niemoc duchową, obok tylu 
potęg literackich.

W eszliśm y nakoniec; gospodarz podał mi rękę 
przychylnie, k tó rą  z uszanow aniem  uściskałem  w 
obydwóch moich dłoniach i w zniosłem  oczy na 
niego. P osiadał tw arz taką o jakiej m arzyłem ; 
szczerą, wesołą, a rozum  i dowcip b łyszczał mu 
w oczach.

P o  przedstaw ieniu, zarekom endow ał mnie ca
łem u tow arzystw u. U chyliłem  czoło dosyć nisko, 
a  potem spojrzałem  po wszystkich. Jak iś  niski, 
jegom ość, z oczami nieruchom em i, w lepił wzrok 
we mnie.

„Kto to jest panie Józefie?” spytałem dawnego 
korrepetytora.

— A! literat. 
To A , dało mi dużo do myślenia, ale zacząłem  

przysłuchiwać się rozmowie. 
— N ic nam nie zrobicie! wołał jeden z tych pa

nów. 
„B ędziecie drukować mój artykuł?4* zaw ołał ja

kiś sążnisty  mężczyzna, do jednego z członków 
gazety.

— W ątpię .
„ D la  czego?*4
— Bo zbyt dowcipny., nie lubim y hum orystyki.
„A! rozumiem!*4 rzek ł rozirytow any autor „n ie

podobało się!., jak  Boga kochaml|naj,czem ci lu 
dzie poznają się kiedy? na A rabski język  prze- 
tłom aczyli ju ż  odrzucony przez was poprzednio 
mój artykuł... żałujcie.

— J u ż  późno.
„ A  trzeci artyku ł będzie zamieszczony?*4
— M oże później.
„Spieszcie  się, bo odbiorę.4*
— Jeże li ci potrzebny...
„Panowie.** rzek ł znów jakiś literat „niechaj 

dostąpię zaszczytu, abym znajdując się w gronie 
tak sławnych mężów...**

— Bez pochlebstw  odpowiedziano, z zadowol- 
nieniem.

„P ro szę  o głos!“
— Mów pan!
„W ielk ie  wady, które zakorzeniają się w p u 

bliczności, skłaniać nas pow inny do energiczne
go działania; w idziałem  na w łasne oczy, męża 
spędzającego m uchę z ust śpiącej żony, to za
zdrość!. W idziałem  m łodzieńca, który  nie chciał 
się żenić, dla tego że nic nie m iał, to chciwość!., 
w idziałem  pannę biedną chcącą iść za m ąż, to 
blyilnierstwo. O! rozgałęzia się złe wielkie i bar
dzo wielkie; następstw  przew idzieć dzisiaj tru 
dna, ale będą: kolosalne, olbrzym ie, dzikie, s tra 
szne, rozdzierające, lecące jak  nawa, a jak  p io
ru n  druzgocące rdzeń  ludzkości!., z łe  je s t ukry te  
trzeba  w ydostać go na wierzch i zniszczyć4*.

— Co on plecie? rzekłem do dawnego mojego 
korrepetytora.

„To humorysta pomimo chęci*4 odpowiedział 
mi tenże grzecznie i dodał: „Literaci posiadający 
wyższe stanowisko, rzadko bywają na takich zgro-



n ia  udzielania pożyczek na dobra osiedlone, należy n iezbę
dnie rozciągnąć na w szystk ie inne m ają tk i nieruchom e. 
N astępn ie  operacye k red y tu  ziem skiego rozpoczną się na 
nowych zasadach , i w tym  celu ustanow ioną już  zo sta ła  
p r z y  M inisterstw ie  Skarbu, na sku tek  N ajwyższego W a s z e j  

C e s a r s k i e j  M o ś c i  rozkazu, osobna kom m issya, m ająca 
ułożyć p ro jek t Z iem skich  Banków pożyczkowych.

Co do pożyczek udzielanych p rzez  zakłady kredytow e 
na ruchom ości, n ie ma potrzeby w strzym ania ich. Z resz tą  
co się tyczy B anku H andlow ego, udzielającego tak ie  m ia
nowicie pożyczki, wspomnieć należy, iż ustaw a onego ma 
wiele n iedostateczności i powinna uledz zmianom g ru n to 
wnym; w sk u tek  tego  ustaw a pom ieniona poddaną  zosta ła
należytej rew izyi.

W  związku z Zakładam i Bankowemi pozostaną  także 
k assy : Pożyczkowa i W dowia, oraz O szczędności. P rzy  
ogólnej reorganizacyi należy niezbędnie p rze jrzeć  i ich 
U staw y , a do tego  czasu można pozostaw ić w ty ch  z ak ła 
dach try b  dotychczasow y.

N a tych zasadach, jako  uznanych już  poprzednio za do
b re  przez W a s z ą  C e s a r s k ą  M o ść , ułożone zostały  p ro 
jek tu  U kazu Im iennego do Senatu  R ządzącego i osobnych 
przepisów , załączonych przy n iniejszem  do uznania W a s z e j

C e s a r s k i e j  M o śc i.
P o d p isa ł M in is te r  Skarbu A . Kniażewicz.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W  C esarstw ie Rossyjskiein kom pania kolei że

laznej rozpocząw szy działan ia w r. 185 <, zobo
w iązała się ukończyć w przeciągu  dziesięciu łat, 
t. j. pierw szego stycznia 1867 r., z tym jednakże 
w arunkiem , żeby w końcu trzeciego roku  z ro 
biono było niemniej 300 wiorst, w końcu piątego
1,000 wiorst. K om panja ma praw o korzystan ia  z 
dochodów kolei żelaznych w przeciągu  85 la t od 
daty dziesięcioletniego term inu, t. j .  od czasu o- 
statecznego ukończenia w szystkich linii. R ząd 
w arow ał "zresztą, dla siebie praw o w ykupu po 
upływ ie pierw szych dw udziestu lat. O lbrzym ie 
to przedsięw zięcie, na które się sk ładały  k a p ita 
ły  bankierów  petersburgskicli, paryzkich, lon
dyńskich, berlińskich, am sterdam skich i w arszaw 
skich, zabezpieczone gw arancyą rządu , ma wy
tknąć pięć ogrom nych linii żelaznych, z k tórych 
prow incye nasze najbliżej interessują: 1) h n jja
od P e te rsb u rg a  do W arszaw y, 2) boczna linija 
łącząca P ete rs .-W arszaw ską  z P ru sk ą  koleją, t. j. 
od Landw orow a do W ierzbołow a i 3) linija od 
K u rsk a  lub O rła  przez M ohylów, W itebsk , D y- 
n aburg  do L ibaw y. K ap ita ł dla tak wielkiego 
przedsięw zięcia przypuszczalnie obliczono na 275 
miljonów rsr., k tóry  się tw orzy przez stopniowe 
w ypuszczanie akcyi i obligacyi. W artość alccyi 
125 rsr. k tóre  się sprzedaw ały, nrócz P e te rsb u r
ga, na giełdach paryzkich (500 franków) berliń 
skich (134 tal, p rus.), londyńskich (20 funt, szt.)

madzeniach. Poznasz ich później, tu  widzisz re 
k ru tów  dopiero, a nawet rekru tów  inwalidów, z 
k tórych  nie można było wysztyftować falangi.

S ą to ludzie, którzy na szkodę nie raz red a
k torów  opiekują się ich losami, p iszą artyku ły  o 
kw iatach H ozera , rzeźnikach, balach, kraw cach, 
kościołach, gorzelniach, sztukach pięknych w C hi
nach  i kodeksie praw  w A rab ii p iaszczystej. L u 
dzie śmieszni ze swoją p rzybraną powagą, a d u 
m niejsi od patrycjuszów  R zym u. M asz ich w k a 
wiarniach, wołających na głos; M uszę dzisiaj d łu 
go pracow ać jeszcze, bo jeżeli nic skończę artykułu , 
ju tro  nie wyjdzie gazeta .“

M asz ich na w ieczorach literack ich , szczegól
n iej w dom ach nie literatów; jedzą zajadle i palą 
nam iętnie cygara gospodarza. Czasem  w ychodzą 
i n iektórzy z nich na ludzi, ale częściej m arnują 
zdolności, jeżeli Bóg dał jakie.

G ospodarz domu u  k tórego jesteśm y, je s t 
to człowiek bardzo św iatły , p rosił nie ich sam ych 
tylko, ale i ich prosić m usiał, bo potrzebuje aby 
mówiono o jego  zam ierzonem  wydawnictwie.

—  Szkoda, wielka szkoda, że czas m arnują, że 
k łócą się z sobą, gdy tym czasem  i w lite ra tu rze  
po trzebu jem y jedności. K ażde pismo m ogłoby 
m ieć swój cel wyłączny. Jed n i m ogliby u- 
czyć nas, inni zachęcać, lub ożywiać p rzy g łu 
szone zarody dobrego, ale najczęściej działa ąię 
omackiem. O bczyzna zajm uje w iększą część pism 
naszych, a to co nas bliżej obchodzić powinno, no 
tujem y na m arginesie. Poczciw y Rej, filozof z na
tu ry , wnikał w błędy i po trzeby  naszego kraju, 
ceni go też potomność; dzisiaj mamy prześliczne 
naśladow anie francuzczyzny w powieściach, m a-

w  n ic h  i  p o e t y c z n e  u s t ę p y ,  a le  b r a k  n a m  t a 
kich, z  k t ó r y c h b y  t c h n ę ł o  ż y c i e  s c h w y c o n e  w  f o r 
m ę  s ło w a ;  n ie  ż y c i e  m a r z e ń , a le  ż y c i e  d r g a j ą c e  
W p ie r s ia c h  i  c z y n ie  p u b l i c z n o ś c i  d z i s i e j s z e j .

i am sterdam skich (236 holend. guld.). N aprzód  
w zpuszozono w obieg 600,000 takich akcyi t. j '  
na rs. 75 milionów, k tóre rozebrane zostały  przez 
samych założycieli spółki. B aron  S tieglitz  oddzie
lił 150,000 akcyi dla osób pryw atnych, a kiedy 
na dniu 4 m aja 1857 roku odkry ta  była w yprze
daż onych, to nie tylko, że w ciągu dni 10 ro 
zebrano je , ale nadto żądających jeszcze było
300,000 akcyi. T a  cyfra dostatecznie dow odzi 
nadzw yczajnej popularności i pewności p rzedsię
w zięcia, czem u natu ra ln ie  bardzo  wiele . sprzyja 
5 %  procentow a gwaraneya rząd u  w razie  n iepo
myślnego obrotu przedsięw zięcia. O prócz akcyi 
celem pow iększenia kapitału obrotow ego, puszczo
no 70,000 obligacyi (po 500 rsr.), z procentu  
4 %°/o? co wynosi 35 milionów', z tych  34,000 
obligacyi nabyło m inisteryum  spraw' w ew nętrz
nych, resztę zaś rozkupili pryw atni. W ogóle 
zatem akcyi i obligacyi w ypuszczono na summę 
110,000.000,' w bieżącym zaś roku w skutek p rzy 
puszczenia jeszcze 137,297 akcyi (po 86, 50 k. s.) 
kapitał pow iększył się o 12,013,487 r .,— cała ta  
summa wedle przypuszczalnych obliczeń dosta
teczną będzie dla ukończenia kolei P e te rs .-W a r
szawskiej i jej gałęzi do P ru s , a także dla kolei 
M oskiew sko-N iżegorodzkiej, bo ze spraw ozdania 
w idzim y, że po tylu znacznych w ydatkach ze
szłego roku i pomimo rozw iniętą dziś wielką 
czynność, w maju 1859 r. w kassie kom panii 
pozostaw ało bądź w papierach, bądź w gotow i- 
źnie 54,327,658 r., wydatki zaś na rok  1860 w 
każdym  razie nie przew yższą 34 milijonów.

C ała  linja kolei P etersburgsko-W arszaw sk ie j 
podzielona na cztery oddziały; pierw szy 257 d ru 
gi 243, trzeci 229, czw arty 318, w iorst zawiera; 
P ierw szy  oddział t. j .  do Pskow a skończony 9 
lu tego t. r.; tej jesien i, ju ż  chodzą wagony do 
R zeżycy. N areszcie zaś linij (785 w ierst) rozw i- 
ta  ogrom na czynność: na części linji od D ynabur- 
ga do P e te rsb u rg a  pracow ało 15,000 osób, od 
M ergażer do D ynaburga jeszcze w zeszłym  roku 
ukończono ‘/7 część robót ziem nych, na linji od 
Landw orow a do W ierzbołow a pracow ało do 7,000 
osób. P rócz tego zrobione znaczne przygotow a
nia do wyjątkowych robót, ja k  np: m osty w K o- 
wmie i G rodn ie , banhofy kolei, tunnele. U  nas 
w W ilnie znaczna część rzem ieślników zamówio
na do robót przy  tutejszym  banhofie; w tunelach 
zaś w Kow ieńskim  i W ileńskich (w P onarsk ich  
górach) trw a czynność nieustająca: w tunelu ko
wieńskim  (na 600 sążni) do dna 14 Września 
przekopano 100 sążni, w W ileńskim  do 17 paź
dziern ika z obu stron przekopano po 150 metrów, 
wykończono zatem  u/3 części całego tunelu. Na- 
bocznej kolei do P ru s  rów nież rozwinięto czyn
ność; część tej linii, mianowicie od królewieckiej

’  V.
N adchodzi chwila w życiu człow ieka pozosta

wionego samemu sobie, gdy  ideały  dziewicze z a 
czynają blednąc; ale poprzednio widzimy je je 
szcze oświecone w w yobraźni jaskraw ym  kolorem  
nam iętności. W tedy po raz pierw szy, skroń  i 
źrenica zaczynają pałać  ogniem zieiuskiego u- 
czucia, śnimy o huryssach, a potem ... sm utna 
rzeczyw istość, rozwieje szaty i postać kochanki 
duchow ej, ja k  w iatr m głę poranną, — czujemy 
przesyt, czczość i nudę.

Zycie wtedy, jest ja k  jag o d a  zdejitana i p rze
siąk ła  błotem.

G dzież więcej sposobności do zepsucia jak  w 
dużem mieście? P ieniądz, niby żołnierz pewny 
zwycięztwa, szturm uje za nas do bram  rozkoszy, 
a m łodość zbiera płatne wawrzyny.

Nie raz  zapewne zdarzy ło  wam się widzieć 
wystrojoną damę, lornetującą na was z balkonu 
pierw szego piętra, jeżdżącą  karetam i, rozsiada
ją c ą  się w lożach, k tóra zdaw'ala się wam być 
znajom ą; przypom nieliście* sobie nakon iec, że 
p rzed  rokiem , m ieszkała na P rad ze , w jakiej m a
lutkiej stancyjce, lub p rzy  której z m niejszych 
uliczek m iasta. Dawniej posiadała rum ieniec, 
dzisiaj— atłasy.

P o  m iesiącu bytności w W arszaw ie, spotkałem  
się z kilkunastu kolegam i szkolnem i, k tórzy  po
dobnie jak  i ja  osiedli na miejskim bruku.

Nie brakow ało nam  pieniędzy, więc korzysta
liśmy ze w szystkich przyjem ności życia, jakie 
tylko położenie towrarzyskie nastręczyć nam m o
gło. Z początku niechętnie, z obawą, szedłem  na 
nasze swobodne wieczory; wkrótce jed n ak  wszystko 
dawne zag łuszył szał nam iętny, i jak  człow iek w 
przesilen iu  rozpaczy, m iałem  przyjem ność deptać 
to com szanow ał, zdzierać z oczu każdem u maskę 
niewinności, jeżeli nią osłaniał się jeszcze, szy 
dziłem  z kobiet i przy jació ł, a w szyscy z naszej

kolei do K ow na ma być skończona w r. 1860, 
d ruga  część w r. 1861.

B io rąc  za podstaw ę spraw ozdanie kompanii, 
w idzim y, że do d. 18 czerwca t .  r. było drogi 
skończonej 258 w., drogi, k tóra  się zbliża ku 
końcowi 1661.

Polityka Dziennikarska.
O d czasu jak  zagraniczne gazety p rzybra ły  z 

początku rozm iar serw et, a teraz obrusów , reda- 
ktoroyvie ciągle silą się nad tem, czem zapełnić , 
te ogrom ne stronnice, z k tó rych  każda ma sześć 
albo pięć szpalt, a w każdej szpalcie po 176 
wierszy drobnego druku . O dliczając czwartą 
stronnicę na obwieszczenia, w ypada, że każdy  nu- 
mer_dzieunika np. Nord, albo Independence, mieści 
w sobie cztery  tysiące trzysta  w ierszy, to je s t  pół I 
tom u tej objętości, jaką  mają zw yczajne w yda
nia dzieł francuzkich. Ileż po trzeba pracy, z a 
chodów, a zw łaszcza ile  wysilenia m ózgu, żebf 
taką  m assę d ruku  eodzień  napisać! W  zwyczaj- I 
nym spokojnym biegu rzeczy, polityka nie dostar
czy m ateryałów  i chociażby tego najgoręcej w szy
stkie redakeye pragnęły , nie będą ludzie na ich 
zawołanie kłócić się, bić i godzić. D la  tego też 
przeglądając uw ażnie dzienniki zagraniczne, po
strzegam y, że zapełniają szpalty  pism swoich, m nó
stwem obojętnych i drobiazgow ych rzeczy. Lecz 
mianowicie w politycznych arty k u łach , zadziwi8 
nas zręczność, z jak ą  one z jednego, dwóch lub 
trzech faktów , snuć potrafią swoje dziennikarskie t 
rozpraw y. I  tak  naprzykład  weźmy w ybór księ
cia C arignan na rejenta W łoch  środkowych- | 
Rzecz ta  je s t przedm iotem  następujących arty- 
kułów, z których każdy przynajm niej po kilka
dziesiąt w ierszy obejmuje.

1. M ówią o wyborze księcia na rejenta.
2. W ieść ta  potw ierdza się.
3. Redakeye rozpraw iają jak ie  ta  rejeneya wy

wrze wrażenie:
4. a) we W łoszech.
5. b) za granicą.
6. W ieść się potw ierdziła  i w ybór nastąp ił; o- 

pis owego w'yboru.
7. Znowu uwagi nad w rażeniem  jak ie  to zrz4’ 

dzi.
8. Porów nanie poglądu dzienników  angielskich, . 

austryackich, prusk ich , francuzkich i t. d.
9. W ieści i dom niem ania, jak i to skutek wy

w rze na stan  W łoch .
10. W iadom ości k rążą, że książę rejencyi ni® j 

p rzy jął.
11. D om niem ane przyczyny które to nie p rz y  | 

jęcie spowodowały.
^ ^ ^ W ^ j a ś n i e n i ^ t y c h ż ^ w z y c z y n ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^  i

koteryi szanow ali mnie i bali się obrazić. Ni® 
dziw nego, ło tr szanuje w iększego od siebie ło
tra; bandyta, najzaciętszego rozbójnika, bo jeden 
dla drugiego je s t m istrzem .

Gdym  rzek ł słow'0, z dw udziestu  krzeseł 
teatrze, dawano bravo artystce; napełniałem  sa
lony m łodzieżą, k tóra  uw ażała mnie za p ier
wszego z pom iędzy siebie; zazdroszczono mi, 8 
ja  zdaw ałem  się być szczęśliwym.

Łatw o domyśli się każdy, że pozostaw ione nń j 
przez ojca pieniądze rozleciały  się szybko, i trze
ba było pom yśleć o dalszym  ciągu; z dom u ciąg 
dalszy mógł nie nastąpić, jeden więc z moich 
znajomych nastręczył mi lichw iarza, ale bardzo 
porządnego, obywatela lichw iarza, k tóry  wspierał 
m łodą szlachtę.

B ył to sobie typ  dosyć oryginalny . W y so 
kiego w zrostu , z dużą czarną brodą, atletycznej I 
budowy, wstawał eodzień o godzinie 5ej rano, ° 
w pół do szóstej by ł już  w kościele, m odlił si? 
na klęczkach przed  wielkim ołtarzem , potem  wra
cał do domu, zostaw iał żonie trzy  złote na cztery 
osoby, za k tóre miało być śniadanie, obiad i ke- 
lacya, a sam jad a ł w restauracyach  najpier- 
wszych: to je s t kupow ali m u in teressanci.

O d godziny 10-ej do 12-ej rano, chodził po 
Wszystkich sądach i dow iadyw ał się o rozmaitych 
spraw ach; jeżeli zaś zdarzyło  się czasem że jaki 
biedny, potrzebujący zaraz pieniędzy, m iał p ro
cess o kilka lub kilkanaście tysięcy, na odbiót 
k tó rych  trzeba  było zaczekać dwa albo trzy  la
ta, aż spraw a przejdzie  prżez wszystkie instan
cje, on nabyw ał ją za 8mą_ a najwyżej 5tą część, 
k tó rą  w ypłacał gotówką i ty m sposobem p rzy 
szedł do posiadania kam ienicy w jedneui z miast 
guberniałnych i wioski o 4 -ry  mile od maję
tności naszej położonej; uchodząc za człowiek8 
dobrych zasad, bo nosił granatow y szlafrok * 
karm azynow ą podszew ką i miał w ustach wie}8 
dobrych chęci. G dy je d e n  z moich znajomych



13. U w agi ja k  te przyczyny cenione są przez 
gazety.

14. R ozum ow ania, ja k  sobie W ło si postąpią.
15. Jak ie  je s t stanowisko każdego gabinetu , 

którego ta  rzecz bezpośrednio dotyczę.
M amy więc na prędce tylko wymienione p ię tna

ście artykułów  politycznych, przynajmniej z 800 
w ierszy d ruku  obejm ujących. G runtem  tego fak
tu są tylko cztery  słowa; „W ybrano księcia, n ie - 
p rzy jął rejencyi.* R eszta  je s t  wymysłem red a
ktorów, gaw ędką potrzebną do zapełnienia dzien
ników.

Jeże li podobnie rozdrobnim y kw estyą ze
brania kongresu i przedm iotów  nad  ktorem i na 
nim naradzać się będą, wykażemy^ więcej jak  
Czterdzieści tem atów do dziennikarskich  rozpraw . 
A le na wzór powyższy, każdy czytelnik może je  
sam sobie utw orzyć. D ołączm y do tego M aro 
ko, m iędzy morze Suez, sp isek turecki, spory 
Whigów i torysów  w A nglii, a łatw o zrozum ie
my, jak im  sposobem z kilku faktów, któreby w 
k ilk u n astu , a przynajmniej w kilkudziesięciu 
wierszach objąć można, tw orzą się artykuły  i za 
pełniają nienasycone szpalty  dzienników .

Zachodzi drugie pytanie, dla czego publiczność 
Czyta te w szystkie rozciągnięte i rozwodnione g a 
wędy, a nawet je  lubi i poczytałaby za złe red a 
ktorowi, gdyby codziennie nie u raczy ł ich taką  
polityczną karm ą, chociażby ta karm ia składała 
się z sam ych tylko plewków i sieczki politycznej. 
Odpowiem  na to pytanie, że publiczność te ra 
źniejsza, zajęta zatrudnieniem  z którego byt 
swój czerpie, albo też błogiem próżnow aniem , nie 
lubi i nie chce myśleć. Rzecz tę  zdaje na panów 
redaktorów ; ci za nich m uszą kw estyą na w szy
stkie strony przew rócić i gotową p rzedsta 
wić, a szanowny czytelnik za chwilę zapom ni o 
Wszystkiem tak, że śmiało najdalej za dwa ty g o 
dnie, m ożnaby go tem samem artykułem  poczę
stować,

— D nia  8 b. m. p rzejeżdżający  do P e te rsb u r
ga P . A polinary K ątsk i, d a ł w ieczór muzykalny 
W Równie w sali G im nazjalnej w obec 400 s łu 
chaczów. M iędzy innemi dziełam i, szczególniej 
podobała się E legja, k tó rą  P . K ątsk i, gryw ał z 
wielkiem pow odzeniem  na swoich wieczorach 
W W arszaw ie. N azajutrz dnia 9 w ystąpił w d ru 
gim wieczorze, w którym  oprócz P . Jano ty , for- 
tepianisty, przyjęła u dzia ł P anna K am illa  L ew iń 
ska. P rzed  w yjazdem  zaś z R ów na, -urządził 
poranek m uzykalny dla m łodzieży G im nazjum  K o
wieńskiego, a oprócz funduszów  i zapisów na 
dnstytut M uzyezny w W arszaw ie, zeb ra ł jeszcze 
ofiary na nowo w znoszący się w m. Równie K o 
ściół.

W yszed ł z d ru k u  Nr. 43 T y g odn ika  L ek a r- 
sking0 ; obejmuje;________________

Przyczynek  epidem iologiczny, tyczący się za
palenia otrzewnej połogow ego, uw ażanego od ro 
ku  1856 do 1859.—Rose. —T reść  patologii celu- 
larnej Y irchow a.— Sciborow ski. H isto rya  sinego 
człow ieka.— Eborow icz. W yciągi z pism  zag ran i
cznych. — S postrzeżenia m etorologiczno - lek a rs
k ie .—Nowe dzieła.

W y sz ed ł z druku N r . 8 T ygod n ik a  Illu strow an ego  i 
obejmuje: S tan isław  M oniuszko ( z  d rzew orytem ).— K ronika  
tygod n iow a .— K ronika literatury b ieżą ce j.— K ronika sztuk  
p ięknych .— W iśn icz ( z  d rzew o r y tem ).— K aplica w R ogali- 
nie ( z  d rzew orytem ).— Ochrony w arszaw skie (z  d rzew ory
t e m ) .— N ow y K astor i P o llu k s, albo h istorya  o dwóch za
suszonych  kaw alerach na w arszaw skim  bruku (c ią g  dal.) —  
R o zm a ito śc i.— K orrespóndencya od  redakcyi. — D o n ie s ie 
n ia .—  D om  M ikołaja  K opernika w Toruniu (z  dwom a d rze
w o ry ta m i).— Szachy i reb u s.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L I A .

Londyn 16 listopada. — D zisiejszy Morning Post 
Jonosi, że kongres na podstaw ach nieinterwencyi 
mniej więcej za miesiąc się zbierze.

F  R  A  N  C Y  A .
D ziennik  dep. A rriege , o trzym ał lis t pisany 

z obozu pod Sebdou, w kraju  m arokańskim  24 
października, przez pod-oficera 24 liniowego p u ł
ku. „O d dwóch miesięcy jesteśm y w ciągłem 
m arszu dniem i nocą. O dparliśm y Beni Sasse- 
nów, posunęliśm y się o siedm mil fr. w głąb k ra
ju  i oszańcowaliśmy się w obozie S ebdou, dla 
wypoczynku i zebrania żywności. K raj ten je s t 
przepyszną płaszczyzną. O byczaje ludu są dziksze, 
niżeli naszych A rabów . M ężczyźni uciekają, sko
ro tylko zobaczą francuza: lecz kobiety są b a r
dzo uprzejm e i p rzyniosą w szystko co zechcesz, za 
pieniądz dziesięć soldów; niezm iernie lubią te 
sztuki dziesięcio soldow e, robią z nich  zausznice 
albo naszyjniki. B lask  sreb ra  bardzo im  się po
doba.

Zdobyliśm y w trzech  napadach na osady m aro
kańskie, w pierwszej 2000 owiec, 200 sztuk  b y 
dła; w drugiej 36 silos (dołów) ze zbożem, ka
żdy po 100 hektolitrów , w trzeciej 6000 owiec 
i 2000 krów i wołów. N ie mamy z kim  się bić, 
bo nieprzyjaciel ucieka p rzed  nami. S traciliśm y 
kilkudziesiąt ludzi, k tórzy  oddalili się od obozu. 
M aurow ie ucięli im głowy, a ciało porąbali na 
sztuki. W szystkim  jeńcom  ucinają głowy i ta ń 
cują w około trupów .

Spodziew am y się, że w krótce napotkam y woj
ska n ieprzy jaciela , k tóry  dotrzym a placu i będzie 
chciał stoczyć bitw ę. (Nord).

H  I  S Z P  A  VSW -
M adryt 8 listodada. P rócz  pięciu korpusów  ar

mii, k tó rą  kom pletują w K adyxie, A lgesiras, S an  
Roch, M aladze i A ntequera, pierw szy pod do
wództwem naczelnego wodza, d rugi jenera ła  Z a- 
bala, trzec i jen era ła  Ros de O lano, przedniej 
straży  pod wodzą jen era ła  Ęchague i korpus, 
rezerw y jenera ła  P rim , co razem stanow i arm ję 
50,000 ludzi, utw orzą jeszcze dwa korpusy r e -  
zerw e, jeden  w Sewilli z odpowiednią arty lleryą 
i jazdą, drugi w .Antequeza, złożony z 16 bata
lionów. Z a pierw szym  danym  znakiem, 80,000 
ludzi może rozpocząć działania w Afryce.

Rząd H iszpański ogłosił obszerny cyrkułarz. 
do swoich posłów  przy dw orach zagranicznych, 
wyjaśniających powody wojny z M arokiem. Znaj
duje się w nim wylieyenie napaści których cią
gle doznają afrykańskie fortece H iszpanii, ze  
strony rozbójników  Riffu i M aurów  z prow incyi 
A uggera, tak, iż dłużej znosić ich nie było m o
żna. N astępnie wyjąśnia rząd  h iszpańsk i, że n a  
słuszne um iarkow anie żądania swego nie o trzy 
mał stanowczej odpowiedzi od rządu m arokań
skiego, chociaż mu kilkokrotny term in prekluzyj- 
ny naznaczył.

Ceną teraźniejszych wojen je s t to, że kosztują 
bardzo wiele pieniędzy i ludzi, a bardzo m ałe 
rezulłata przynoszą. W ojna H iszpanii przeciw  
M arokowi, będzie nowym tego dowodem. W y 
praw a do A fryki będzie kosztować nie mało, a  
skończy się na przyrzeczeniach że strony su ł
tana m arokańskiego, które jak  wszystkie przyrze
czenia mahometanów dane chrześcianom, zostaną  
bez skutku. H iszpania nie uderzy na T anger, 
miasto leżące na przeciw  G ibraltaru , bo to p rzy 
rzekła Anglii, że zajmie Tetuan i M ogador, w naj
pomyślniejszym razie, odda potem te zdobycie 
za małem wynagrodzeniem  pieniężnym, i na tem 
wszystko się skończy. Może by lepiej było nie 
zaczynać. [Nord).

P O R T U G A L I A .
C zw artego listopada król otworzył posiedzenia 

kortezów , w mowie swojej wspomniaj o śm ierci 
m ałżonki swojej i w spółczuciu jak ie  jej zgon  
w zbudził w narodzie , o przyjacielskich stosun
kach ze wszystkiem i mocarstwami. N astępnie o- 
znajm ił o zaw arciu konkordatu  z Rzymem i tra
ktatu handlowego z królem Siamskim. Z powodu 
wojny w ybuchłej m iędzy H iszpanią i M arokiem , 
król kazał wysłać siłę z b r o jn ą  m orską pod T an 
ger i pow ierzył jej dowództwo bratu  swojemu. 
Spory o cła z Brazylią zostały załatw ione, a 
przez wzgląd na dawne związki, opłata od p ro 
duktów Portugalii jest niemniejsza, jaka  opłaca 
się podług  taryfy  celnej tego kraju.

R ząd  zaw arł kontrak ty  o budowę dróg że la -

pow iedział mu że potrzebuję jego  usług, odw ie
dził m n i e  nie dając długo czekać na siebie i p o 
wiedział że bardzo mu będzie przyjem nie w y
świadczyć usługę przyjacielską m łodem u są s ia 
dowi,—ale— rzek ł grając rolę św iętoszka, zaraz 
pieniędzy dać nie mogę bo ich sam nie posia
dam jeszcze.

W iedziałem  że to  są facecye, że pan Szalkiewicz 
(bo tak  się nazywał) lub i poprzednio zjeść kilka- 
haście dobrych obiadów i wypić kilka butelek 
Wina za ! cudze pieniądze, rzekłem  więc bez o- 
gródki;

— Mój panie! ja  nie wierzę już  w żadne po 
święcenia. M asz pan pieniądze to dobrze, a nie,

pożyczę od kogo innego. O procent targow ać 
się nie będę.

W  9 ym roku  wszedłem  do gim nazyum , w 
klassie 2, 3 i 4 byłem  po la t 2, w rok  więc po 
Wyjściu ze szkół m iałem  dopiero 20-sty.

—■ P a n  nie jest pełnoletnim ,odrzekł Szalkiew icz.
—  B ędę nim  za 18 miesięcy.
—  T rzeb a  ażeby pan  w yszukał dwóch p o rę 

czycieli.
— B ędą.
— K tóż  taki?
W ym ieniłem  nazw iska, dwóch chłopców  ma

jętnych. R obił mi jeszcze niejakie trudności, ale 
gdy aż czterech poręczycieli znalazłem  i to ta 
kich, k tó rzy  mogli w potrzebie zapłacić za mnie 
* poczekać na odbiór należności, w ypożyczył 
złp. 8,000 na rok  jeden , zyskaw szy rew ers na 
12,000, . j - -  j  M

K tóryż  z m łodych biorąc pieniądze myśli zkąd 
je odda, gdy za wypożyczoną summę ma bawić 
®ię z kolebami i przyjaciółkam i? W ydaw ałem  z o- 
Szczędnością m arnotraw cy, to je s t  traciłem , ale 
tak aby jak  najmniej wydać, a zaćm ić innych. 
Ojcu doniosłem że poświęcam  się literaturze, 
j'awet uprosiłem  mojego dawnego korrepety tora  
1 ten napisał mi jakiś artyku ł rozum ow any, k tó 

ry  ja  za swój oddałem  do druku , nie mając cza
su myśleć o piśmiennictwie.

P rzeszed ł już  i karnaw ał, kwiecień zbliżał się 
ku końcowi z pieniędzy pożyczonych nic mi nie 
zostało, od ojca dostałem  jeszcze 200 rubli, k tó 
re  rozes:-‘y się także, trzeba  wię* było pom y
śleć co clrłej rob ić  mi wypada.

W spom nienie wsi przejm ow ało mnie d resz
czem. Nie chciałem  jednak  robić nowych długów 
i pam iętałem  że zbliża się termin w ypłaty. Nie 
jeden podobno by ł w takiem położeniu, a p o ło 
żenie to nie do zazdrości.

Nie chciałem  spuścić, z tonu, udając poprze
dnio człowieka bogatego i zaciągać pożyczek od 
znajom ych. Nie chciałem  także ograniczać się 
w w ydatkach, bo byłbym  strac ił powodzenie 
pom iędzy młodzieżą.

N a rezygnacyi nie zbyw ało mi wcale, zaw o
łałem  dwóch żydów, sprzedałem  w szystkie rzeczy 
nawet b ieliznę, zostawiłem sobie tylko to co na 
mnie było , elegancką laseczkę, poduszkę i dwie 
koszule, a potem  zapłaciw szy gospodarzow i ko
m orne do końca kw arta łu , przeniosłem  się do 
hotelu.

M iałem  jeszcze około 100 rubli. Sprosiłem  
więc do siebie wszystkich znajomych, pow iedzia
łem im że wyjeżdżam na kilka tygodni dla u re 
gulow ania interessów  m ajątkow ych, dałem  im przy
jacielski wieczorek i postanow iłem  za dwa dni o- 
puścić W arszaw ę.

P o  nocy strawionej na hulance, spałem  na 
d rug i dzień do w ieczora praw ie, a obudziwszy 
się, kazałem  sobie podać rachunek. K olacya i 
wino kosztow ały tyle, że w raz z num erem  i in
nemi dodatkam i 98 i pół rubli m usiałem  zapła
cić*. zostało mi tedy pó łtora  rubla.

N ie tracąc miny, wyszedłem na m iasto, wypi
łem filiżankę kaw y u  L o u rs’a i zjadłem  kilka 
ciastek, wziąłem  pó ł fónta konserw  do kieszeni, 
p rzejrzałem  Journal pour E ire, a gdy dobrze

ściemniło się ju ż  na dworze, wsiadłem  do doroż
ki i pojechałem na G rzybów .

N a Grzybowńe znalazłem  znajomego żydka, 
furm ana, który  powracał właśnie do naszego gu- 
bernialnego m iasta, zgodziłem  się z nim 8 ru 
bli, z w arunkiem  aby nikogo więcej nie zabierał, 
wziąłem od niego 3 ruble na pewność że wyje- 
dzie o godzinie 9 i kazałem  mu zabrać rzeczy 
z hotelu, to jest: ko łdrę  i poduszkę.

Obawiając się aby który  ze znajomych zadzi
wiony moim wcześniejszym odjazdem nie odgadł 
przyczyny która  skłoniła mnie do tego, zostawiłem  
u L o u rs ’a list do jednego z najleprzych przyja
ciół, tłom acząc się przed nim pod sekretem.

L is t był treści następującej:
K ochany Eugeniuszu!

Żem  zw iódł wszystkich, nie dziwię się wcale, 
ale żem zw iódł ciebie, czuję przyjem ność nie wy
mowną. Ty! lew salonów W arszaw skich, postrach 
kochanków i mężów, mógłżeś uwierzyć, ażebym  
ja  dla uregulow ania interessów majątkowych, sam 
jeźd z ił do domu? Gdyby mi brakło pieniędzy do
stałbym  ich łatw o w W arszaw ie, a!e w idziałeś 
żem nie oszczędzał ich wczoraj. Id z  na pocztę, 
do W agnera, wszędzie gdzie ty lko zajm ują ka
rety  lub powozy (bo nię sa Izę abyś mógł przy
puszczać żem w yjechał sziagkellerką) i dowia
duj się czym wyjechał, a pow iedzą ci, że nie w i
dzieli mnie wcale. O bjedź w szystkie rogatki, a  
przekonasz się że n igdzte nie meldowany. Ż e 
byś jednak  nie trap ił się m yślą co się ze mną s ta 
ło, powiem  ci, sub secro(o, że jestem  uwieziony 
daleko i na (jługo, przez piękną jak  anioł kobie
tę. M iałem  milczeć, ale w radośnem  wzruszeniu 
nie jestem  panem siebie. Im ajuuj sobie o mojem 
szczęściu i badź zdrów.

Twój Adolf

D alszy ciąg nastąpi



znycb  w stronę północny do granicy H iszpanii 
■przy Badajoz; droga południow a od E v o ra  do 
B eja  nie znalazła do tąd  am atorów.

W  Ł  O  C H  Y.
Jeżeli mamy dać w iarę m inisteryalnem u M or

ning P ost, podstaw ą przyszłego kongresu mo
carstw  europejskich, będzie zasada interwencyi. 
N ic pożądańszego nie może być dla spraw y 
W łoch  i kwestyi p rzyłączenia księstw  i legacyi 
do Piem ontu. W praw dzie ostatnia kom binacya 
turyńska, co do rejencyi kom andora Buoncom- 
pagni, nie lepiej była przyjętą w Tuilerjach, jak  
rejencya księcia Carignano; wprawdzie, rząd  fran- 
cuzki nieom ieszkał przesłać do dworu tu ryńsk ie- 
go i rządów  tymczasowych włoskich notę, w y
rażającą niezadowolenie; w szystko to nie p rze 
szkadza W łochom  uorganizow aó się w jedno 
silne państwo W łoch północno środkowych, pod 
bezpośrednim  lub pośrednim  zarządem  domu 
Sabaudzkiego. K ongres przyjąw szy zasadę in 
terw encyi, choćby i podzielał politykę w łoską ce
sarza Napoleona I I I ,  poprzestanie ja k  on na roli 
doradzcy, pozostaw iając W łochom  swobodę, w y
słuchania rad , lub ich odrzucenia. To też M o r
ning P o st zwykle doskonale zawiadam iany o po
stanow ieniach gabinetu turyńskiego, utrzym uje 
za  rzecz pew ną, że król W ik to r E m anuel odro
czył tylko do późniejszego czasu zgodę swoją, 
na  rejencyą księcia Carignano. Buocoinpagni bę
dzie tylko czasowym zastępcą księcia. K orrespon- 
dent paryzki N orda, utrzym uje, że nawet w iado
mość o odmowie króla, przesłana cesarzowi N a
poleonowi, ma formę warunkową, pod pozorem , 
żeby nie drażnić W łochów , w yraźną odmową. 
C zy pobudka, wyrażona w nocie króla do cesa
rza  Napoleona, je s t isto tną i jedyną, trudno za
pewnić, chociaż nie ulega wątpliwości, że rady7 
bardzo nalegające F rancy i , p rzykre w yw arły 
w rażenie we W łoszech środkowych. D epesze księ
cia L atou r d ’Auvergne, mówią o środkach gw ał
townych i nieroztropnych, do jak ich  zachęcało 
gabinet turyński stronnictwo exaltowane. P o d o 
bnież ponosili francuzcy ajenci dyplom atyczni z 
Bolonii i F lorcncyi.

Z T urynu  piszą do dziennika P a in e  pod dniem 
12 b. m.

W szystko zdaje się zapowiadać, że jen e ra ł G a 
ribald i obejmie najwyższe dowództwo arm ii ligi. 
W  dniu 11-ym o godzinie drugiej rano, jenera ł 
w yjechał nagle z Bolonii do arm ii południow ej. 
N agły  ten wyjazd, rozkaz dany ażeby cztery ba
taliony natychm iast w tęż samą w yruszyły s tro 
nę, z których dwa zaraz o godzinie 7-mej rano 
udały  się w pochód, wszystko to zdowało się 
wskazywać jakieś od strony C attolica niebezpie
czeństwo. P rzypuszczenie to potw ierdzało je 
szcze wiadomość, że je n e ra ł G aribaldi w nocy 
o trzym ał depeszę telegraficzną z Parm y od je n e 
ra ła  F anti. W ypadek ten wszakże w yjaśnia wia
domości, przez ostatni pakebot przywiezione z 
N eapolu. Chodziło tu  po prostu o dem ostracyę 
korpusu Mezzocapo. Jen e ra ł ten przechodząc 
przez ziemię papiezką, rozkazał wykonać m ustrę 
z ogniem, zapewne dla zw abienia wojsk K alber- 
m attera i stoczenia z niemi bitwy, co może jest 
koniecznem dla podtrzym ania ducha armii rom a- 
niolskiej. W ojsko przeszło potok Tavollo: p ie
chota, konnica; artylerya, wykonywały ewolucye 
n a  prawym brzegu, ale arm ia papiezka nie opu
ściła zajętych stanowisk.

Um ieściliśm y tręść odpowiedzi księcia C arignan 
pow tarzam y ją  dosłownie.

„Jestem  do głębi duszy w zruszony i  dziękuję 
Zgrom adzeniom  W łoch  środkowych, że mi dają 
tak  wielki dowód zaufania; przypisuję to nie mo
im .zasługom, lecz przedew szystkiem  ich poświę
ceniu dla króla, ich uczuciom narodowym  i oży
wiającej ich miłości porządku i rządu  m onarchi- 
cznpgo.

Bady mocarstw, w zględy przyzw oitości i bliz- 
kie zebranie kongressu, nie dozwalają mi, z ż a 
lem to muszę oświadczyć, udać się pom iędzy 
ludy, które mnie wzywają. O fiara jak ą  czynię 
więeęj pożytku dla wspólnej naszej ojczyzny 
przyniesie. Żeby przecież dać dowód waszym 
w spółobywatelom , jak  dalece mnie in teressu ją  
radziłbym , żeby rejencją kom andor Buoncompa- 
gni objął.

Podziękujcie ludom: powiedzcie im niech wy
trw ają w postępow aniu, które im zjednało sym- 
p a tją  .E u ro p y  i niech liczą na króla, który z a 
wsze praw a ich podtrzym yw ać będzie i nie o p u 
ści tych, którzy  z taką ufnością powierzyli się 
jego honorowi. *

l N a w ezwanie księcia p. Buoncom pagni p rzy ją ł 
re jencją  i niebawem  udaje się do W łoch ś ro d 
kowych.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Paryż PS listopada. M onitor og łasza nominacyę 

k ilku  senatorów , między innenai pięciu, a rcybi
sk u p ó w 'i biskupów, z cywilnych zaś pp. R ouland 
de Saulej i generała Lelievre.

W iadom ości telegraficzne z W łoch oznajmują 
jako  stanowcze fak ta  że Rzym  i N eapol p rzy s tą 
piły do kongresu. P rzydają  że neapolitański rząd  
dał am nestyą i pozwoli w ygnańcom  pow rócić do 
kraju.

K siąże R yszard  M etternich je s t  stanowczo 
przeznaczony na posła austryackiego w P a ry żu  i 
w krótce złoży cesarzowi Napoleonowi swoje li
sty w ierzytelne.

Turyn 16 listopada. Ratyfikacye trak ta tu  n a s tą 
pią w p rzyszłą  n iedzielę 20-go listopada. O d te
go czasu ustanie w ładza dyk ta to rska  pow ierzo
na rządow i w czasie wojny w łoskiej. Z apisy  na 
pożyczkę ju ż  się skończyły, przeniosły  trzy  r a 
zy summę żądaną. —W ybór kaw alera B uoncom pa
gni dobrze został przy jęty  od party i postępow ej. 
Umiarkowani także go pochw alają gdyż sądzą 
że Buoncom pagni zdoła pow ściągnąć śmiałe zapę
dy G arribaldego .

D w ór Rzym ski je s t zadow olony z obecnych 
stosunków  z F rancyą. M ówią że na kongresie 
kardynał A ntonełli będzie posłem  ze strony dwo
ru  rzym skiego.—M ylną je s t wieść że wojsko N e- 
apolitańskie ma działać zaczepnie. Zgrom adzone 
jest tylko dla obrony, (N ord .)

Marsylia 16 listopada. Ceny zboża znacznie 
podniosły się, a to  z powodu że wkrótce dozw o
lony będzie dowóz do portów  Portugalii i H i
szpanii. C ena srebra  tąkże je s t w iększą, je s t bo
wiem potrzebne na w ypraw ę do C hin i M aroku, 
oraz na zakup zboża z portów  M orza Czarnego. 
Posiedzenie kortezów  hiszpańskich odroczone zo 
stało na 18 listopada,

Tryest 15 listopada. W iadom ości z K onstan ty
nopola dochodzą do 5-go b. m. L is tę  cywilną 
su łtana ograniczono na sześć milionów, zm niej
szono także p łacę  urzędnikom . W  K andyi uspo 
kojono zaburzenia,— W ojska n ieregularne czyli 
redyfów odesłano do domów. K urdow ie w Syry i 
zam ordowali prefek ta  apostolskiego.—P an  B ul- 
ver poseł angielski u d a ł się do V olo na p rzy ję 
cie księcia A lberta  syna królowej W . B rytanii.

(N ord.)

O G Ł O S Z E N I A
Z  biura Nauczycieli i Nauczycielek ulica Krakowskie- 

Przedmieście N r . 435 wprost Dobroczynności 
na 1-em piętrzę.

O becnie oczekują na m iejsca w K rólestw ie  lub C esa r
stw ie zdarzyć się m ogące. O soby wykw alifikow ane i w zu
pełności oddane zawodowi N auczycielskiem u a  m ianowicie: 
Po lk i posiadające prócz nauk k lassycznych obce język i ja 
ko to: francuzki, niem iecki i muzykę. O soby w yłącznie ta 
lentom  poświęcające się; muzyce, śpiewu i rysunkom , n a u 
czycielki niższego stopn ia, przeznaczone jed y n ie  do  p ie r 
wszych początków , ja k  również nauczyciele Po lacy  p o s ia 
dający  p a te n ta  z ukończonych nauk i chlubne rek o m en d a- 
cye z odbytej p rak tyk i, a k tó rzy  to prócz nauk szkolnych 
posiadają  język i francuzk i lub  n iem iecki. N iem ki bony, 
osoby do tow arzystw a i m atkow ania.

Helena Nowolecka.

ZAKŁAD
MMI

A. PEOQ <t COMP.
U c z n i a  L e m e r c i e r a  w P a r y ż n ,

w  WAR SZA. WIE,
Ulica Miodowa, Nr 482 (4),

wykonywa portre ty  z natury , k ra jo b ra zy , ry su n k i a rch ite 
k toniczne, ornam enta, kopie z obrazów  we w szystk ich  ro 
dzajach, ehrom olitografie, m appy, cyrkularze, rachunki, re -  
je s tra  gospodarsk ie , a d re ssa , b lank iety , nuty , wexle, oraz 
Bilety wizytowe litografow ane i w ytłaczane, od rs . 1 do 
r s .  1 kop . 50 za sto  sztuk; oraz Papier listowy z wido
kam i m iasta W arszaw y chrom olitografow anem i, to  j e s t  g łó 
w niejsze p u nk ta  m iasta , k tó ry ch  będzie 2 4; c en a  arkusza 

k o p . 5 .

W ychodzi ta k ie  dzieło pod ty tu łem : Królowie Polscy, 
zeszytów  będzie  14; cena każdego zeszy tu , zaw ierającego 
w sobie 3 p o rtre ty , z te s te m  polskim  i francuzkim  Ju lian a  
B artoszew icza, rs . 1 k . 50 . Także: B iskupi i  Arcybiskupi 
Polscy z tex tem , zeszytów będzie 22 ; cena każdego z e 
szy tu  rs . l .  A lbum  Lubelskie z tex tem , oraz Sceny 
życia N apoleona D ębickiego z tex tem . C e n a  każdej części 
sk ładającej się z 3ch arkuszy  z łp . 5, zaś jed n eg o  arkusza 
z łp . 2. ____________

—  P o szy t Isz y  Zbioru przepisów  dotyczących u reg u 
low ania stosunków  w łościan, osiedlonych w dobrach p ry 
watnych w K rólestw ie Po lsk iem , w yszedł z druku  i j e s t  
do nabycia u p . A. Siedlew skiego, m ieszkającego przy  
ulicy L eszno , w p rost kościo ła X X . K arm elitów  N r. 7 20 
w dziedzińcu na 1 p ię trze . Cena poszytu Ig o  wraz z b i
letem  na poszy t l ig i ;  r s .  1.

Do Składu N asion D ra  F ra n c iszk a  B etzhold  p rzy  ulicy7 
Senatorsk ie j obok R e su rsy , n adszed ł z H arlem  świeży 
tran sp o rt C ebul kwiatowych H ollendersk ich , tak  g run to
wych jako i doniczkowych i sp rzed a ją  się kopa Hijacyn- 
tow po rs . 5 , 10 do 15stu ; kopa Tulipanów  i Zonkis  
po rs . 3 i 5; popa Krokusów  po rs . 1 kop . 5 0; tuzin Ta* 
cettów rs . 2 i 3. In n e  C ebule jak o  to  Fritillaria, L illie , 
Narcyzy, A rum , Am arillis, Gladiolusy, podług  cenni
ka  na  rok  b. w powyższym Składzie wydanym.

N akładem  Z ak łada  L itografieznege A. PECQ & CoHip- > 
opuścił p rassę  w tych dniach K alendarzyk kieszonkowy* 
drukow any na białym  papierze , zważając na m ałość form atu 
nadzwyczaj czytelnie drukow any.

Cena egzem plarza tylko kop . 3.
NB. K ażdy kupujący K a len d arz  ścienny chrom olitogra ' 

fowany P e c q ’a, lub coś kolw iekbądź innego w jego sklepie
U lica  M iodowa N r. 4 H jdnstaie k a lendarz  bezp łatn ie.

Zagraniczne Meble koszykowe.
Niżej podpisany, poleca Szanownej Publiczności sw o' 

je  wyroby zagranicznych m ebli K oszykow ych, jako  to : k a 
napy, F o te le , F o te lik i d la dzieci, K rzesła , Stoły zwyczaj
ne i sto ły  do kw iatów , A ltany  bluszczow e, ściany i Zagię
cia, Paraw any , k la tk i i a ltank i dla ptaków , SerwaDtki, ko
szyki do negliżu, pap ieru , k luczy i ro b ó tek , ko łysk i, wo- 
ziki i t. d. —  W szy stk o  to nabyć można w rozm aitych gu 
stach  i form atach za cenę p rzy stęp n ą . Zam ówienia zaś 
wszelkie przyjm uję tak  że i te  ja k  na jakuratn iej wykony
wam .— Szymon C zern iejew ski, F ab ry k a n t Zagranicznych 
m ebli koszykow ych przy  rogu  ulicy A lexandry i i T am k1 
pod N r. 2 8 4 9 .

K U K S  B I K I B S  W A R S Z A W S K I E J .
D nia 6 (18) L istopada 1859 r.

żądano płacono £

JU o  n  e  t  y . R s . | kop. R s. | kop*

P ó ł im peryały  R ossy jsk ie. — — 5 60

D ukaty  h o lendersk ie  . . . . --- ---

P  a  p  i  e  r  y .

Obligi Skarb , za rs .  (oprócz kup. 92 13 ----

B ile ty  Skarbu K ró lest. Po lskiego. 
L is ty  Z astaw ne b iałe  I I I .  O k re 

su (prócz kuponu) za rs . 15. 14 73 *
ObligaCye C ząstkow e na 500  zł. — — ~~' ■ "

oprócz kuponu) .............. . . . . —- — --- —
C ert. Banku na Obi. Cz. lit. A. — — ---- •—*

na 300  z ł........................ — — -- —
C ert. B anku lit. B. na 2 00 zł. — — —"

bez proc............................... . . . . — — ---- ■—

C ert B anku na O bi. lit B . na 2 00 — —
zł. p ro cen to w e .................. . . . . — —

Dowody Kom . C ent. L ikw id. na — — '

100 zł.................................. — —
Nowa R ossy jska  pożyczka roku -— —

oprócz  k u p o n u .................. . . . • — —
„ „ „ z r . 1855 —

W e k s l e .
B erlin .................100  T al. 2 M. 104 10 103 80

„ ..................100  T al. k . t . —  . — —
G dań sk ..............100 T a l. 2 M. — — —

„ .............. 100 T al. k. t. — — —-
H a m b u rg . . . .  300  BM k. 2 M . 156 90 ' —* ——

L o n d y n ..............1 F t .  St. 3 M . 6 90 —* —-

M oskw a..............100 R sr. k. t. 99 25 —
P e te rsb u rg . . . 100 R sr. 1 M. 99 50 —*

„ . . .  100 R sr. k . t. — — —
P a r y ż ................. 300  F ran . 2 M . 82 80 —* —

„ ................. 30 0 F ran . 1 M. ł\0 - — - — * — "
W ie d e ń ............. 150 Z ł. R . 2 M . 83 70 — —
W rocław  . . . .  100 T alar. 2 M. ■ •—̂

od L istów  Zastawnych k . 24  y$
od Nowej R ossyjskiej pożyczki R s. — k. —

w D rukam i J . Jaworskiego —Wolno drukować—Warszawa dnia 7 (19) Listopada 1859 r .—Starszy Cenzor, F. Sobieszczafcki.


